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Pismo dodatkowe do Gazety Korrespondenta Warszawskiego.

- j- uciemiężenia pruskim  obywatelom p r tez
, K rzyżaków w yrządzone , i nagłe ich od

(12J P a n o w a n i e  K azim ierza Jagielonczy- Krzyżaków d o 'P o l s k i  przerzucenie się, 
ka  Króld Polskiego W . Xięcia L i-  a n j przyczyn tey r e w o lu c j i ,  ani sposobu 
tewskiego wyięte z rękopismow Ja n a  k t(j r ym do  ostatniego kresu doszła , do- 

\A lbetraniego> Biskupa Zenopolitan- gtateczoje  n je opisali.
$kiego. W y d a ł  Zegota Oijąęeyiężpro*  VV Prusiech po wielokrotne'm a n i e s k u -  
fessor S tiitysłih i i dyplom acyi w Uni- tecznein w przeszłych czasach’ onego kraiu 
wersytecie W ileń sk im  z wizerunkami wofowanju f a niedołężnemu onego pogań-
i kartam i geogr a fic zn em ii tablicą ge- stwa naiazdów odparciu , gdy wezwani 
necdogiczną.- T o m  I. W a rsza w a  na- j^ r j y zaęy przytępiwszy dziką onych tnie- 
kładem  i drukiem B rzeziny  1826.- szkanców zapaiczywosć,- nieco grun tow niey

J u J  drugie panow anie z manuskryptów i bezpieczniey osiedli,  obywatele kra iu  
S. p. Albertandego wydaie na widok pu* onego-, składali się z pogan lub nawró- 
fcliczny P.. Onacewicz;; nosi ono na sobie- conych kraiowcow i w oiownikow, co ich 
piętno niezmordowaney pracowitości, głę- orężem bardziej niz przekonaniem^nawra- 
bokich badań1 i historyczcey k ry ty k r  k tó -- cali. Ci woiownicy byli częścią saraiz Krzy- 
ra zalecała; sławnego Albertrandego. Mnie- żacy i zakonnicy tą świętą wyprawą kie- 
Hiamy że czytelnikom naszym przyie- ruiący, i zaciągm eni, albo dobrowolnie 
mność sprawi), wyciąg * pierwszego to- z pobudki panującego na on czas nabo- 
m u panowania Kazimierza Jagielończy- żeństwa, wetować pod ich znakami a-ro* 
ka> t  zarazem- przyłoży się do upowsze- żnyche krain przychodzący. Mieysca do- 
chnienia tegO'dzieła, które ieszcze całko- rywczemi okopami obwarowane i o mzy 
wicie nie wydrukow ane znayduie się W Siedliskiem rycerzow zakonnych i swte- 
ręku. bardzo małey liczby osób :• ckich, były-- G-miii po wsiach rozpro- 
umieszczamy ‘ wiadomość historyczną o  szony żył, albo się pośród bagien i 
powstaniu p ro w in c ji  pruskich- i  przyłą- łasów i na miejscach pod ług  owego csa- 
ezeniw się ich do K orony Po lsk iey .  s u  zwyczaiu przeciw nagłym gwałtom
—„Rok 1154 wieczney pamiątki godny iest opatrzonych, od rycerzów oręża, po .a  
dla zaszłey w Prusiech rewo Li c y t ,  która nie był zawoio w a ny  ukryw ał.  Z Lcza- 
państwa korony  Polsk-ie'y przestronnym  i sem mieysea niektóre warownieysze lub 
bogaty: i krajem obdarzyła-. Ważność tey dla położenia swego wygodni*ysze od 
materyi wyciąga,, abyśmy się nieco„ nad' krzy/.aków wybrane, stały się schronie- 
r i^  zabawili, gdyz historycy nasi w po-- niem  mieszkańców spokoynicyszych, rze- 
wszechności r j lk o  dotknąwszy krzywdy i m iosłem , lub handlem, iaki na onćzas
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m ó g ł  bydz ,  b a w ią cy ch  się, a  t e  poc z ą ­
tk iem miast i miasteczek,  w 4at n a s t ę p ­
stwie s ta ły  się.

W  czasie dalszym,  -z tych co na  po m o c  
ferzyżakofn na woynę  przec iw  p o g a ń s tw u  
z i n n y c h  kra iów, na ybardz iey  z Niemiec  
przychodzi li ,  pospolicie sz lachectwem w 
oy c z y s t y m  k ra iu  zaszczyceni ,  ale mało co  
m a i ą t k u  w n i m maiący,  w Prusiecl i  osie­
dli , obfitością g r u n t ó w ,  przy j emnoś c i ą  
kraiu,  bliskością .morza, ła twośc ią  p rz y -  
m n ożen ia  sobie l iczby p o d d a n y c h  zwa­
bieni .  T o ż  uczyni l i  k rewni  W- mistrzów, 
przednieyszych u rzędnik ów ,  i możniey-  
■szyćh rkommendo rów,  k tóyrn 'krzyżacy 
siedl i ska wygodne  i boga te  * ma ję tnośc i  
o fia rowal i ,  i ednym dz iedz ic twem spuszczo­
n e ,  d r u g i m  przyznane  w nagrodę  b i e g ło ­
ści i waleczności  na w ó y n ie ,  i rozmai tych  
u s ł u g  zakonowi  wyrządzonych .  Ztąd wy­
n i k n ą ł  stan szlachecki  w ł h u s i e c b  świe­
c k i  odd z ie lony  od zako n n e g o

Posada  t e ż  -miast  p o m n o ż y ł a  się d la  
ich bezpieczeńs twa i sposobności  więk- 
szey  z a m b k u .  Niektóre  miasta ty m  spo­
s o b e m  wielce u ro s ły  i  zakwi t ły  iak 
T o r u ń ,  Gdańsk ,  E lb ląg,  inne choć w po -  
miernośc i  zostaiąee,  i ednak m ieszkańcom  
zap ew ni a ły  s tan  da leko szczęśliwszy, niż 
g m i n u  p o  ' wsiach roz sy pa ne go .  T y m  
bnrdz iey p o d n o s i ł y  się miasta im k r z y ­
żac y  pośród nich w zamkach  mieszkający 
bardzie'y się o  wydoskonalen ie  o n y c h  s ta ­
rali .  T a k  g d y  mistrz W .  Uudoi f  m i t -  
r e m  o toczył  Gdansk ,  h a n d e l  tegoj m ia ­
sta z Polsk ą  i zamorsk  wie lce się 
p o m n a ż a ł .  Je dn egoż  więc czasu i lemiz 
p ra w ie  s topniami  pomn ożyła  się duma 
sz lach ty z po tęgi ,  i miast  pycha  z bogactw 
pochodząca.

N o w y  stopień  o tworzył  się potęgi ,  b o ­
gactw,  przemocy ale' oraz i zuchwałośc i 
mi a s t om  n i e k t ó r y m ,  między k tóremi  pier­
wszeńs two mia ły  T o r u ń ,  Gdańsk ,  Elbląg,  
kiedy przez krz yżaków niebaczność,  s ta t um 
in. sta tu z łożyły związawszy się z anzeąty-  
ckiemi mias tami ,  z k lór emi  osobną u- 
m o w ę  oddzie lnie  o d  zwierchności  z ak onu  
maiąc ,  u z n a ł y  p r a w a  szezególa ieysze ,  za­

w i e r a ł y  pr zym ie rza  ,  uzb ra ia ł y  okręty  , 
W o y n y  wiodły ,  wiązały się lub  waśn i ły  
z obcymi  narodami ,  składki  i podatki  na 
rzecz anzya tyckiuh ligi u siebie s tanowiły,  
a -niekiedy ł e y i e  ligi p ro t ekc y i  przeciw 
w ła sn y m  p a n o m  doznawały .

Doszedłszy  miasta tego k re s u  p om yś l ­
n o ś c i ,  a sz lach ta  nie z r k o n n a  waleczna  i 
w u ż y c i u  oręża ć w i c z o n a ,  l iczna i  z a ­
m o ż n a ,  bez k tó r e j  p o m o c y  obeyść się 
zak on  nie m ó g ł ,  wzniosła się w y ż e j ,  t o  
iest do oieiakiego uczestnic twa  w ła d z y  r z ą ­
d o w e j  kraiowe'y,  do k t ó r e j  przed tym nie 
by ła  przypuszczona.  Ułatwiła im do tego 
przys tęp  nieszczęśliwa Geundwałska bi twa.  
Osłabieni  K rz y ż a c y  potrzebowali  wsparcia,  
o d  szlachty i miast ,  aby iednych orężem,  
d ru g ic h  dostatkami  oprzeć,  się p rzemaga-  
iącey sile Po la ków  potrafili- Przyte 'm też  
wiele zależało na tem,  aby  szlachtę z trwo- 
żoną  odwieść od przeyścia na s t ronę  zwy­
cięzcy , i edne  miasta w wierności  pa n u ją ­
cym  z a c how ać ,  drugie które  do P ol aków  
i u ż  b y ł y  p r z y s t a ł y , pozysk ać .  Umiała sz la ­
c h t a ,  po t ra f i ły  miasta użyć t e j  p ogo dy ,  
i r y c h ło  po  Gr i in wa ld rk ie y  bi twie wstęp 
sobie do rządów z je dna ł y ,  k iedy  o k o ło  r o ­
k u  1413 za czasów Michała de  S te r n b e r g  
Mistrza W,  us tanow ion o radę  prus ką  p u ­
b l i c z n ą ,  zagradzaiac drogę t e m u ,  a b y  
Mistrz W .  z s a m e m i  K o m m e n d a to ra m i  nic 
nie s tanowi ł  do ca łego  kra iu należącego,  
ale miał  r a d ę  z łożoną z czterech z a ko n­
nych  wybranych  o s ó b ,  dziesięciu ze szla­
chty , tyleż z mias t  g łównieyszych  Cheł-  . 
m n a , T o ru n ia  ,„Elb ląga , Kró lewca  i G d a ń ­
s k a ,  po d w ó c h  z każdego;  do  k t ó r e j  rady 
p u b l i c z n e j  p ruf k ie y  na l eża łoby  p raw a  sta­
n o w i ć ,  poda tk i  p rzep isać ,  woynę  łub  po- 
k óy  uchwal i ć ,  s łowem wszystkie większey 
wagi sprawy roztrząsnąć i wykonać.  Nia  
długo potem bo w r. 1435 Mistrz W .  z 
K o m m e n d a t o r a m i  i s tanami prusk iemi 
o bw arow ał  miastom na dm orsk i m prusk im 
władzę i jur isdikcyą  w rzeczach tyczących 
się ż eg l ug i ,  iż wszyslkie.tego rodzaiu  spr a­
w y  ściągające się do prawa morsk iego,  
między s z y p r a m i ,  k u p c a m i  c u d z o z ie m ­
skimi  i d o m o w y m i , czeladzią okrę tową  
rozsądzać bez odwołania się d o  wyższego 
sądu  m o g ły ,  «.



Gdy  te ostatnie ustawy z iskieykolwiek 
bądz  przyczyny zwą t lo nezos ta ły  w r.  1430; 
bi skupi  , szlachta z iemiańska  ,  miasta pru ­
skie na  z jeźd t ie  publ icz nym  w Elb lągu  
z Mistrzem W .  naradz a ły  się- iakoby kr*-y 
cały do nay  lepszego- p o rz ą d k u  przy pro- 
wadzić.  Uchwalono wtedyr  aby walna  rada 
p r u s k a ,  tak rak by ła  p rzed tem  u s ta n o ­
w io na , .  wskrzeszona zo s ta ła ,  aby. na-nrąy 
z  Mist rzem zasiadało- sześć Kom m en d ai o *  
r ó w ,  sześć Pra ł  a rów , sześć z Sz lachty zre- 
mianskie'y,  sześć ma gis t ra towych z* miast ,  
którzy by od Mistrza W. i stanów k ra to ­
wych byli wy bran i .  N a k a z a n o  a Izy t,ez 
zezwolenia tey r ady  n ie  s tanowiono nie 
w rzeczach większey wagi  tyczących się 
całyfch Prus .  Aby  ta rada raz p r / y n a y -  
n iniey kazc/ego r o k u  zw oł ana  ed  Mistrza 
W., by ba ,. i na  niey roz trząsano  to wszy­
stko co do eta on Rzpł /ćy  n a l e ż a ł o ,  aby  
każdy  przy prawie i dzierżeniu z d a w n a  
na by tem b y ł  z o c b W a n y , w e z e m  ieźliby 
zaszła i a k a w ątp l iw ość ,  tak Mdmaczmie  
p r a w a  rak o i . dec yz j i  d o ,  rady należało, ,  
aby ani szlachcic,  an i  m ie szczan in , ani  
żaden inny bez rozpoznania  s p r a w y ,  na 
g a r d l e ,  stratę zdrowia lub  nia iątku nie 
b y ł  s k a z a n y ,  aby  b ez  zezwolenia  r ady  
ż ad n e  p o d a t k i c i ę ż a r y  publiczne- i p o ­
winnośc i ’ wkładane  na- pruskich obyw-a- 
telów nie by ły .  Którą  ostatnią ustawę. Mistrz- 
W.  potwierdził  pod w arunkiem,  aby p r z y -  
wileiOHi i : 'wolnościom od papieżów i Ge— 
sarzów zakonowi  n a d a n y m  nie ubliżało..

Musiały, t e  ttsiawy nie by dź  ściśle za­
chowane , .  p o n ie w aż  w r. 1434 na z gro-, 
m a d ą  en iu E lb lą g sk ie m . , między, in nem i 
rzeczami’ pos t anow ion o , aby szla"< hta> mie­
szczanie,  r o l n i c y k a ż d y  przy  s-wem pra­
wie był  u t r z y m a n y  , a b y  bra t  z a k o n n y  i: 
władzę maiący,  sani ' sob ie  sprawiedliwości  
nie  c z y n i ł ,  ieźłl> d o m a g a  się czego od 
mieszczanina lub  rolnika-, ale onego- do 
przyzwoitego sądu* p o z y w a ł ,  i tam wya 
r o k u  czeka ł , ,  aby bracia: zakonni-  w spra­
wach cywi ln yc h , ,  k o n t r a k t a c h ,  ii innych  
umowa ch  wzajemnych pospol itego z in-  
nemi  oby watelami: pr-wa- t rzymali  się ani 
p rzywi le iem się z a s ł a n i .li z- ińhych k rzyw ­
dę, ,  a b y  t o w a r y  iak iegokołwiek.  rodzaiu.

i rzeczy do w yż y w ie n ia  służące,  z inąc® 
p r z y w ie z io n e ,  wolno  było  obywate lom ^ 
bez przeszkody kupowraći,  a nie; godziło- 
się b rac iom z a k o n n y m  i n n y c h  dla zysku- 
p rywa tne go  u p r z e d z a ć ,  i iakie sobie w 
t e m p i e r w s z e ń s t w o  przywłaszczać, i  aby  
bracia^ zakonni  nie zaprzą tal i  się handlem- 
i teini  zysków rodza jami  , k tóre  właściwie 
mieszczanom słu-zą, abyT ile razv  radzie 
powszeehney  będz ie  się zdawało  zabronić  
w y w o ź  z bezą , ten zakaz do*, wszys tk ich  
rozc iąg ną ł  s i ę , ani szczególnego wyvVo- 
zu zboza pozwolenia n i k o m u  n ie  dano,, 
póki  wolność ta wszys tk im nie będzie 
nadana  , aby  wszystkie drogi  lądem jt 
w odą  k u pc om  i dla to waru  ich w o lno  b y ­
ł y ,  i żadnemi  po d a tk a m i  n ieobc iążone ,  
&by p rz e ło ż o n y m  zamków,  n iewolne  by. 
ło  zboże na rzecz- i zysk swóy k u p o w a ć , ,  
r  znie 'm-do  siebie przeda iącycb zwracać, ,  
ale zeby  z z u p e ł n ą  wolnością na  rynek- 
zawiez ione  na- przedaż  wystawione  w s z y ­
stkim było;  wybranie-  burm is t r zów, .  rav-  
cow,^ sędziów i ła wników, an is ię  zwierz­
chność żadna  wyższa- w to nie mieszała , 
aby rodacy  przed obcymi  pierwszeństwo* 
mieli do urzędów kra iowych  zakomi ,  aby 
co k to  imieniem- publ icznem-  miast  poda,,  
albo co spoinie s t a n y  na  rozwagę  wezmą 
lub- uchwalą-,  n ikom u.  w szczególności za 
występek nie p o c z y t a n o , i iego dla tego  
nie ka rano  i aby n i k o m u  z oby wa te lów  z 
powodu- d ługów zac iągnionych g le y ty  nie- 
da w an o ,  dla któregoby od  wierzyciel i  nie 
tn.ogł by.dź do sądu poc iągniony ,  a b y  kary. 
pieniężne- n ak azan e  i wyb ie ra ne  b y ły , ,  
pod ług  upodobania-  sędziego;.: aby co raz  
mistrz W. p o d ł u g  zdania  r a d y  publiczne'y 
i- z* iey prz*p;su u s t an o w i  ,. aby  nikomn> 
iak ieykolwiekbądź  godności  niszczyć lub- 
o dm ienić  nie godz iło się, ale ieśli odmiana- 
iest potrzebna,  a by  ta z przepisu teyże ra ­
d y  i z a powsz echnei n  zezwoleniem- n a ­
s tąpi ła  ;; aby  dobra  ciężarom i. p o w i n n o ­
ściom publ icznym-  podlegające, , k tóreby  
mistrz W. albo k u p i ł  a lbo zab rane  n a  
skarb  o t rzym ał  na użytek  'pu bl iczny  w  
p ie rwotnym stanie swoim b y ł y  z a c h o w a ­
ne  ,. a b y  n ik t  dó n ieprz yzwo i te go  są du  
p o d ł u g  up o d o b an ia  pozywającego nie  b y ł
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n o r ą i^ o y , aby ra<ła P«bl,c*"a ®o rok
£  J a s i e  przepisanym by ła  zw oł an a .

P r z y z n a ć  ty m  u s t a w o m  me roałę ciivv fi­
le na leży  , »Łe Że ich  w y k o n an ie  w r ę k u  
s lm yc bż e  k r z y ż a k ó w ,  naywyższych  kra- .  
i „  rządzców b y ł y , . n i e  t y lk o  o ich prze- 
Ci w sobie wykona nie  sbyn.aymmey n;-a n a -  
1, gali ale o ws zem określen ia  władzy swo-  
iev nie cierpiąc ,  one za nieobowiązuiące 
siebie pocz-ytali , z a t y m  ile w u s t a w a c h  
tv rb  p u n k tó w  b y ł o  kwoli  uszczęśl iwieniu 
szłkcbty kra i ow ey i mias t ,  tyle w y m k n ę ­
ł o  c s to ny  tey/.e szlachty i mias t  skarg  za- 
l o t n y c h  113 ich n ie us ta nne  przes tąpienie ' ,  
tyle przyczyn  za ta rgów czasem i o p o r u  
p r z e c i w  przemocy oneg w a łc ą ce y .  Wspo-
ihn e  tu  niektóre  ta ko w a  skargi ,

Już w r 1391 n arzeka ły  miasta n a  mi- 
strza K o nr ada  de W a l le nr od  , przeciw n a ­
d a n y m  t y  niże m ia s to m  wolnośc iom,  osa- 
dzał  w n ich  i w pocze t  mieszczan przymo-  
v i c  przymusza ł ,  po laków ,  Li twinów,  Kur -  
l a n d c z y k ó w  z n i e m a i ą  dawny ch  m ie s z k a ń ­
ców szkodą.  , .<• ,  • i

T e n ż e  t rzyletnią akcyczę n a ło ż y ł  na .  lu  
d?i g ru nt a ,  d o b y t e k , '  po k a rm  i n a p o y ,  
s z l a c h t a  i obywate le  zap łaci l i  iąprzez.dwie 
S i e ,  t rzeciego r o k u  z sobą się. z m o m w -
c; v od» -poili. , . ,

T e n ż e  n i e p o s k r o m i o n y  chciwości  czło­
wiek , w y n a y d y  wa t  n a y  wy my śln.eysze
«nosoby wyciśnienia pieniędzy,  kośc io ły 
by leż nay uboższe i klasztory co r o k  O- 
k l ipo wać  się iemu mu sia ły .

O k o ł o  r. 1400-Konrad ae Jung- ingen p o ­
stanowił ,  aby  n i k o m u  żadna  godność nie 
by ła  n a d a n a  , k tó ry by  nie  by ł  cz łonk iem
z a k o n u .  ,

T e n / . e  szla he.ckiągo s ia^u  osobom za-
fedzał więcey nad 1 0 koni  t rzymać.  _ _

g  1412 mistrz, i zal*.on dla v y k u p i e n i a
i a m k ó w  P o l a k o m  zastawnych nakazali  p o ­
da tek po 3 solidów o d  grzywny  z wszel­
k ich  d ó b r  i towa rów.  Gdańszczanie  n ie  
wzbrania li  się płacić z d ó b r  i towarów w 
P ru s ie c h  leżących  , wyłączali  z»s dobra  , 
o k n  ty i towary to na m o r z n  to w z a m o r ­
skich kra iach  b ę d ą c e , chcąc aby w gląd 
n a  n iebezpieczeńs twa żeglugi miano:  tak 
sprawiedliwa  prośba  była odrzucona .
* {D a lszy  ciąg n a stą p i.)

II. S

m a k m o n t .
V iesse de Ma r m ó n t, Xią że  Ra guzy  , 

Mar sza łek  F r a n c y i ,  u rodz ił  się o k o ł o -  
1770. O t r zym aw sz y  dob re  w y ch ow ani e  , 
wszedł  d o  a rm i i  włoskie'y i zos ta ł  a d ­
i u t a n t e m  B o n a p a r te g o .  Odwag a  i zdo l ­
ność z je dn a ły  m u  zauf an ie  nacze lnego  
wodza,  iakoż,  nay t rudniaysz e  polecenia on 

-Wypełn ia ł .  B y ł  ieszcze szefem ba ta l ionu,  
g dy  go Wysłanodo P a r y ż a ,  r. 179g, z 22 
c ho rą gw ia m i  na Aus t ryakach  pod -W u r m -  
serem ^zdobytemi.  Gdy Rzeczpospol i tą  
w łoską  u t w o rz o n o ,  on  przywióz ł  r o z k a z y  
B o n a p a r t e g o  K on gre sso wi  w Reggio ■— 
Z  nay do  wał się także w wyprawie  przec iw 
Rzymowi .  P o  zawarc iu  pokoiu  w L a m -  
p o - F o r m i o  wrócił  do Paryżami zaś lubi ł  ie- 
d y n a c z k ę  bogatego  i z poczciwości z n a n e ­
go  bankier?  P e r e g a u x .  W w y p ra w ie  do 
E g i p t u  rowarzyszył  B ona pa r te m u-  Wcza­
sie wzięc ia -Mal ty  i dowodz i ł  i r d n ą  z ko­
l u m n  , które w y l ą d o w a ł y , pobi ł  Mal tań­
czyków, zdob y ł  chorągiew z a k o n u  i zo­
stał  i ene ra łem  B ry ga dy .  Wczasie uderzę-  
nia na A le x a n d r y ą  i w pochodzie do K a i ­
r u  , p o ło ż y ł  znakom i te  zasługi .  Wczas ie 
w y p r a w v  d o  Syryi ,  zs  tąpił  i ene ra ła  K le -  
b e r  w dowództwie  Alexaudryi .  O b ro n a  
brzegów przeciw wylą dow ani u  T u r k ó w  , 
k or r e sponde ncye  z F r a n c y ą i  p rzygotowa-  
n i a  do odjazdu  B ona pa r te go  należały w 
tenczas do niego- Ostatnie zlecenie iesŁ 
dow odem  wielkiego zaufania,  iakie w m m  
B o n a p a r t e  po kł ada ł .  Wróciwszy z B o n a ­
p a r t e m  do F r a n c y i ,  po m ag ał  c z y n n ie  uo 
us ku tecznie n ia  r e w o lu c y i  z d. /8 Brumai-  
re. Pie rwszy K o n s u l ,  mianował  go do-  
wódzcą szkoły woyskowey,  Radcą  S t anu  
w wydzia le  woy ny i i enera łem dy w i z y i , 
nadto powierzy ł  m u  naczelne dowództwo 
Ar ty l le ry i '  w armi i  rezerwowe'y,  k tóra bę- 
dac prze inaczony do p o w to r n e g o  Włoch  
zawoiowa-tria , p r z y  Di jon  się zebrała i na 
począ tku  Maia 1800 do  G e n t  przybyła ,  
W przechodzie przez górę S. Berna rda ,  o -  
kazał  zarówno wiele wiadomości ,  lak od­
w a g i , przeprowadzi ł  szczęśliwie przez tę 
eó e działa i am u n ie y ę  , z nayd ow a ł  się 
w s z ę d z ie ,  gdzie okoliczności  b y ł y  n a y .
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t rud i t i?ysz# , i p rzywiód ł  do sk n tk u  tedno  
z nay większych przedsięwzięć w nowszey 
his tory!  woien.  W bi twie p o d  M are rg o  
i w całey ko mp an i i  b y ł  ciągle czynny.  
Następnie  został  i en e ra łe m  in spektorem 
ar tyl le ryi  i n a c z e l n y m  wodzem woysk a  
w Hol landyi .  Od tego czasu zaszły w te­
go charakterze zna czne  zmiany .  K. 
p rz y w o łan y  do wielkiey a r m i i ,  o t rzyma ł  
nacze lne  dowództwo drug iego  korpusu. -— 
Był  w ówczas ie d n y m  z na yb oga ts zyc h  i 
od N a p o l e o n a  na yb a rd z ie y  lu b i onych  wo­
dzów. Mia ł  udz i a ł  w bi twie  p o d  Lim em,  
a wczasie b i twy pod  Aus te rl i tz  za t rudnia ł  
woysko Arcyz ięcia Karola w Styry i .  Po  
zawarciu pokoiu został  X i f c ie ra  Raguzy,  
i p rzeszedł  z swoim k o r p u s e m  do wyższych 
Włoch .  Gdy w o y n a  r.  1809 wy buc h n ę ła ,  
zaymo wa ł  Dalmacyę  i zos tawał  w mebez-  
piecznem położeniu,  gdy  w y p a d e k  b i twy 
pod Re gensburg  , Arcy -x .ęc ia  J a n a  we 
Włoszech do o d w ro tu  zmusi ł .  P o ł ączył  
się późniey z włoską  a rmią  i wraz * ^ ‘4 
pos tąp i ł  zwycięsko  ku  Dun aiowi .  
twie pod  W a g ra m  k o r p u s  iego^ sk ład a ł  
c e n t r u m  woyska-  P o  odwrocie Masseny  
z P or tuga l i i  , objął  po n im naczelne _do* 
wództwo .  Połączenie s ię iego  z i ene ra łem 
S o u l t ,  ‘ zm us i ło  W e l l in g to n a  ods tąpić 
od  ob lężenia  B i d a i o z .  ale s i ły ,  lego 
n ie  b y ł y  dostateczne do  korzys tan ia  z u ­
pełnego z te g o  powodzenia .  N a w e t  w 
tenczas , gdy się pod  nnirarai  Cmda d Ro- 
dr igo z i enera łem Dor se nn e  połączył ,  me  
śmiał  wydać  b i tw y  A n gl ik om ,  k tór zy  s ę  
późnie'y dobrowoln ie  .cofnęli, p m ą  
Lipca  1812 przysz ł o  do  k rw a w e y  bi twy 
z W e l l i n g t o n e m  p o d  S a l a m a n k ą ;  Mar- 
m o n t  zosta ł  w n ie y  pobi ty-  Z ran od­
niesionych ieszcze nie zupe łn ie  wygo lony ,  
powołany,  b y ł  r ok u  1813 do  artmi w N i e -  
mczech;  odznaczał  się w b itwach pod 
Lii tzen,  B a u t z e n ,  Dreznem i L ipsk iem.  
D n i a ^25 Marca 1814 pobi ty  został  wraz 
i  i e n e r a L m  Mortier  pod l , F e r e - C i u m p e -  
naise przez Szwarcenberga  i Bluchera ; 
straci ł  w t^y bitwia 8,000 ludzi  i 100 dział* 
Pod  Bondy , raniąc r ozpr oszon y  czlerdzie- 
Stotysiączny korpus,  podpisa ł  dnia 30 m a r ­
ca Kapi tu lacyę.  Nąstępnie  cofną ł  się za S e­

kwanę; dnia 3 Kwietnia 1814 przy ią t  p ro-  
ąio&ycyą S z w a rc e n b e rg a  i od łączył  się od  
Nap o leo na  z dw u n a s t o ty s i ą c z n y m  ko rp u ­
sem,  pod w a r u n k ie m ,  aby się z Cesarzem 
pizyzwoic ie  o bcho dzon o,  w r a t i e  g d y b y  
w niewolę b y ł  wzięty.  —  Lu d w ik  XV11I. 
p o i i e r z y ł m u  dowództwo kompani i  g w a r .  
dy i  p r zyboezney  i m iano wa ł  go P a r e m  
F r a n c y  . Po  w y lądow an iu  N a p o l e o n a ,  
wyjechał  i. K ró le m  do ( len t ,  a po iego po- 
iviocie b y ł  Pr e z e s e m  Kol teg ium w y b o r ­
czego w D e p a r t a m e n c ie  Cote-d’or.  Prze-  
e iw^obwinien iom N a p o l e o n a  br oni ł  się 
zwjężle i dobi tnie .  R. 1817 wys ła ł  g o  
L u d w i k  do L u g d u n u  dla rozpoznania  tam-  
jeyszych  wypadków.  W liście de Xięcia 

•.Richelieu , od kr y ł  Marmor . t n ie sp rawie­
dliwe władz pos tę powan ie ,  by ł  przez n ie -  
iaki czas w niełaskach, osiadł  na  ws i ,  ale 
r.  1818 przyięty by ł  u d w o r u — Odtąd u -  
•2yvva ciągle zaufan ia  swegb M o n a r ­
chy.

III.
W sp o m n ie n ia  E g ip tu , przez P a n i ą  B a r o n o ­

wą Minuio l i  p rzeyrzane  i w y d a n e  
przez  P. R aou l R ochette  (Dwa to m y  
in 12mo z ry c in a m i  w P a r y  ż u j .

E<ńpt b y ł  przed 30stą la ty  czarowne'm 
s łowem dla P a r y ż a n i n a ,  k tó ry  swoie p o ­
dróże ograniczał  do k i l k u  wyiazdów w  
s łąb Fra ncyi .  Mało zna iąc y  geograf ią po­
większał w swoiey wyobraźnią  odległości 
mieysca.  Nie. wiele b r a k o w a ło  zeby  ich aa 
do  b i e g u n a  pos unął .  O d  k r u c y a t  nic nie 
słyszał o , t y c h  okolicach; albowiem grube  
iii fol ia,  k tó r e  k iedy  niekiedy wydawal i  
uczen i  n i e  zn a y d o w a ły  się w ręku wszy­
stkich i b y ły  wyłącznym dziedz ic twem 
ki lk u  e rudytów,  a z ca łym zbytkiem O- 
p r a w n e  stały szafkach  m a c h o n i o w y c h  W 
bibliotece.  Niekiedy P a n i  d o m u  w chwi­
lach unu d zen ia  kazała  sobie pr zynos ić  
tomy ,  i przez kilka cbwil oglądała ryc iny ,  
o toczona  k i lkorgiem dzieci k tóre  p o w i ę ­
ziwszy na krzesła przypa t ryw ały  się o- 
b r a z k o m  i wskazywały  palcem to co ich 
naywięcey  dziwiło.  K ie dy  n iek iedy m u ­
mie  gabineću  medalów przypomina ły,  te 
s ła wne  okolice.  W ówczas wielkie pe*



m n i k i ,  w ie lk i e  im io n * , ,  t ł u m e m  c i s n ę ły  
się  na  p a m ię ć  i p o m ie s z a n e  łą c z y ł y  h is to -  
r y ą  świętą: ze  ś w i n k ą . .  T e  by s tu b r a m n e *  
p ir a m id y  i pr^eyscifc m o rz a ’ czecwon^ffOw 
M o y /.e ś z  i A le x a n d e r ,  z o n a  I W £ „ r a  i  
K leopatra , ,  o b łą  k an  i-c Aufoiniia$za i  p r z y - 
p o w ie ść  o. Jozefie , .  N ie  z a p o m i n a n a  
o  ś w ię t y m  k r ó l u  L u d w i k u  L \ t y m  i roz-  
m a w ia n o  o le g o  t r y u m f a ln y m  w n iy Ś o iu  

j  r?*wletty 1 » °  r i ie s 7 ,c z i“ś l l v v e V  i > i t w i e  
p o  ̂ Mdssm-ą. L e c z  w ie lk i e  zd arzen ia  z r o ­
d z ić  się m i - : o  p ośrod  rrarhw ycz^ynych:  
w y p a a k a  w r e w o i i i c y i f  w o io w ń ic y  F r a n c y i .  
u d a l i  się do Egipt** i na b rzega ch  Afrir- 

Orinowiłi s ł a w n e  dzieło- i k lęsk i sw ych:  
p r z o d k o w  z 15- w ieku;  
c P o l i t y c z n e  p o w o d y  t e g o  n a ia zd u  n a le ­
żą do h i s t o r y k a ,  le c z  n ie  n s i łu ią c  i c h  
z g łę b ia ć  ,, o d g a d u ie m y  w n ich  p ew n ą  s m ia -  
ł o s c  k tórą  fortuna- lu b i  s'wietne'ra p o w o ­
dzi-m e m  u w ie ń c z y ć .  T ą  r a z ą  p r z e sz k o ­
d z i ła  w ie lk im  z a m ia r o m  i z tey  n ieszcze -  
s i i w e y  w y p r a w y  p o z o s ta ło  n am  j e d y n i e  
p i ę k n e  d z ie ło  k t ó r e g o  w s z y s c y  c z y ta ć  n ie  
m o g ą ,  p r z e jś c ie  K a ir u ,  im ie  bazaru n ad a­
n e  n ie u s ta n n e m u , ,  ta rg o w i na b u lw a r z e  
w ł o s k i m  _i w s p o m n i e n ie  z e  p rzez  czas n i e .  
laki s t a ł  na p la cu  z w y c r ę z tw  p o są g  g e ­
n e r a ła  D e ssa ix  n ą .raa łey  p ir a m id z ie  w z n i e ­
s i o n y .

L e c z  ia k i z k o lw ie k  b y ł  sk u t e k  w y p r a -  
; ? y » -  ’oom te ih *  p o w a b  L ujry  m ia ła  za w sz e  

d la  nas o y c z y z n a  P io t o m e u s z ó w ,  nasi w o -  
l o w m c y ,  u c z e n i  a r ty śc i ,  k tó r z y  b łąk a l i  się  
n a d  b rzegam i-  N i lu y  i e s z c z e  i teraz opo-  
w i a d a i ą  n a m  r ó ż n e  s z c z e g ó ły  o tyra kra­
nu, Ich  p o w ie ś c i  n reu s ta n h fe  p o d ń ie o a i ą -  
<se n a s z ą  c i e k a w o ś ć  o s w o i ł y  n a s  z  o b y — 
cz a ia m i  i z w y c z b ia m t  E g-ipeyan ;• w y o b r a ­
źn ia  nasza  ,. z zaięciern p r z e b i e g a  te  kra i­
n y ,  g d z ie  nasi- w s p ó łz i o m k o w ie  b y li  m ę -  
* n r  i n ie s z c z ę ś l iw i .  E g ip t  z d a ie s ię -  p r z y ­
b l iż a ć  s ię  d o  n a s ,  i teraz  n a d  brzegami:  
o e k w a n y  łą c z y  s ię  z  u m ie ie tn o śc ia -m i i 
sz tu k ę  ms n a -m n t i ,  P a n i  B a r o n o w a  M inu-  
to l l ,  n ie  m o g ła  obrać d o g o d n iey szey .  e p o k i  
d o  o g ło s z e n ia  swoich- w s p o m n ie ń ;  b ęd ąc  
m a ł ż o n k ą  z n a k o m ite g o  g e n era ła  k tó r y  
w  sta n ie  s w o i m  n ie  z a n ie d b a ł  n a u k ,  to ­
w a r z y sz y ła ,  m a  w  n a u k o w e y  p o d r ó ż y  do

T y m -  s k ł o n n i e y s z y  festera d o  o d d a n ia  
t e y  s p r a w ie d l iw o ś c i  że  m a ł o  z n a m  o p i ­
sów ,.  n a j w ię k s z e  z a u f a n i e  zas łu g u ją cy ch .  
O p o w ia d a n i a  są p r o s te  i n a i w n i  i a V s a l  
m a p r a w d a ,  A u to r k a  m ia ła  przed  sob ą

n i e k h  hm atk ^ ł o i i l , , n * -w sp a n ia ło śc ią  
d n ie  od d  ' ob razów * m o g ła  b^ia  , w 0 bo*
d m e  oddać- sięr c a ł e y  s e n t y m e n t a ł n o ś c i  
t e g o - c z e s n e y  s z k o ł y -  N-a, w id o k  t y c h  s ł a ­
w n y c h  p ir a m id  n i s z c z o n y c h  p rzec iąg iemkJ „ 7 "a 2&Z
tak  “ Zyc,a' t y e b  d z iw a czn y c h -  w y r a ż e ń
W r J r i Z Up0W5ZedH>,° n y c b  w  l i tera ­
tu r z e ?  P r z e c iw n ie  P.. M m u o t o l i  p r zy -
b j w s z y  do T e b ó w  17 S ty c z n ia  w  ch w il i
na nh k T  r z u c "rn- o s t a tn ie  p r o m ie n ie  

_eliski z  n a y p r ę k i i ie y s z e g o  r ó ż o w e g o  
gra n itu , ,  p is z e  ty lk o  t e  s ł o w a - „ T a m  wz-rfk  
m o y  w s tr z y m a ł  si> na. ty m  p o m ie s z a n y m  
zb io r z e  zw a l i s k ,  o b c ię t y c h  k o ło s ó w  i n o . 
ł a m a n y c h  k o h n u u ,  w śród  wśród: ich- ii-e- 
m  nie m o ż n a  sobie w y o b r a z ić  c a ło śc i  te°-0 
p ię k n e g o  g m a c h u  f z w a l i s k  K a r n a k u )  le c z  
w  o b e c n y m  stanie- zn iszczen ia  ieszc-ze n o -  
szą  o a e  z n a m io n a  w ie lk o ś  i w y ry  te  » »  « s z y .  
te n a  w s z y s tk ic h  b u d o w a c h  a r ch ite k tu r y  
egipsk ie 'y ,  , a  ktore'y n a d z w y c z a y n e  r o z ­
m ia ry  zdarą, s i ę  b y d ź  u tw o r z o n e  przez  
w sz e c h w ła d n ą  moc- w y ż s z e g o  g e n iu s z a  n ie  
p r z e z  itękę e z ło w ie k a ,“ -

W  o b e o  ty ch  s ła w n y c h  z w -b s k  , ’ u m y s ł  
lu d zk i wnęcey p r z e k o n a n y  o .s ła b o śc i  s w o -  
ley ,  r o z m y ś la  n ad  p różn ośc ią ,  r ze cz y  z i e m ­
s k ic h  i p r z e y m u i e ś i ę  re l ig ivn em . u s z a n o ­
w a n ie m .  T a k ie  b y ł y  w ra żen ia  a u to r k i ,  

chc"'1]1' 7,301 W^ raZy k tó rem i h  o d d a ć

„ N a .  z w a l i s k a c h  T e b ó w , .  d u m a  z iem sk a  
n a w e t  nayszb ichetn ieysz-a  z  l ic zb y  t y c h  
które z a p a l i ły  g e n im z  i w y o b r a ź n ię ,  p r z y ­
w ied z io n a  le s t  d o  s w o ie y  s p r a w ie d l iw e j  
wartości, ,  tern to n a le ż y  r o z m y ś la ć  nad  
p r z e z n a c z e n ia m i  lu d ó w  i nad n ic o ś c ią  m o .  
carstw  z ie m -k ie h . .  Jednakże! lubo p ozna-  
je m y  b ęz  u ż y te c z n o ś ć  u s i ł o w a ń  c z ło w ie k a  
w lego- w a lc e - z  czasem;: w id o k  tych  z w a l  
h s k  n ie  o b u d zą ,  z u p e łn e g o  zniec h ecen ia  
i m o  w ie m y  s a m i  dó  siebie , .  Że i s to t ,  zd a li  
na d o  tak s z c z y t n y c h  p o m y s łó w  i d o  tak  
w,.eUucb prac,, p o w o ła n a  iest d o  w y ż sz y c h
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p r z e b a c z e ń  i t lo -zUchetnieyszey pychy ,  
geniusz przeży ł  tu zniszczenie,  a  po do bn a  
do fenixa  odradzaiącegtf  s ię  z .popiołów, 
dusza po>vstaie -zwycięzka z łona grobów 
i d ą / y  do p o b y tu  nieśmiertelności.'**

Pewien  ro d zay  czci,  którćy p r z e d m io ­
tem są u  na* kobie ty:  po b u d za  nas do 
tkl iwey  litości nad  losem m u z u ł m a n e k ,  
m n i e m a m y  że ięczą w n a y n i e z u o śnie y sz e y 
niewol i ,  Nasza wyobraźnia  ściga ie -w 
tych h a re m a c h  które zazdrość  Azyatycka 
rzyni  n i ep rzy s t ęp n em i  dla naszego oka-  
Pleć au tork i  o tworz yła  iey' owe ta iemni-  
cze sc h r o n i e n i a ;  wprowadza  do nich czy. 
te ln ika  i udz ie la  n a m  nowych  szczegó­
łów o  te'y części obycza iów  wschodnich,  
dctąd tak nam niezna łomey.

Prostota i otwartość z łąką ie Pani  Meno-  
toli opowiada,  tym iest  szacownieysza,  że 
będąc penią  swego p r z e d m io tu ,  mogła  
by ła  ozdobić swoie opo w iad an ie  p o w i e ­
ściami k t ó r y m b y  n i k t  n ie  zaprzeczył .  
TJspokoycie się grzeczni Kawalerowie ,  r y ­
cerze obrońcy  K o b i e t , ich pr zeznaczeni e  
na .Wschodzie nie ies t  tak nieszczęśliwe 
iak wam ie wystawiono.  Zam y k a ią  ie 
to prawda;  lecz Pani  Minotoli  twierdzi ,  
że to  p o z b a w ie n ie ' wolnośc i  iest tylko 
uro ione  i ogran icza  się ty lk o  n a  tern 
że n ie  mogą  wychodzić na  mia s to ,  
bez płaszcza z czaruey  k i ta yk i  k tóry  im 
zasłania twa r1 i całą  pos tawę i że nie 
m ogą  należeć  do tow arzys twa  mężczyzn,  
Zalotność może  narzekać  na  ta k o w y  za’ 
baz lecz dosta tecznie  wyn agr adza  ią t a  
w ładz a ,  k t ó r ą  w domu  pos iada ią .  Są  tam 

• n ieogran iczonemi  paniami  i wyłącznie  
rządzą n iewoln icami  k tóre  p o m i m o  wzglę­
dów s w e g o  p a n a ,  zależą od iego żony .  
Maią t a k ż e  in n y  p rz^w i le y  k t ó r y  zape­
wne  p o ie d n a  nasze F r a n c u z k i  ze zwy- 
czaiami wschodu.  Pon ie wa ż  pomiesz­
ka n ie  ż o n y  zawsze iest oddzielone od po­
mieszkania męża  m og ą  m u  wzbronić  
wniyścia zostaw-aiąc przy drzwiach p a n to ­
fli na z n a k  odebrane'y wizy ty .  Jest W N i e m ­
czech szczególnieysze przys łowie ,  że m ą ż  
zostaie p o d  władzą  pantof la  swoiey żony .  
T e n  zwyczay z a p e w n e  powstał  ha  ’Wscho­
dzie.  Mąż pod łu g  zwyezaiów przyiętych;  
nie smieiąc aię pokazać w obecnośc i żo­

ny drogiego  , n ie  przestąpi  2akazu- G iy  
chcą  mówi  au to rk a  odwiedzać swoie k ra -  
n e  i p r zy iac io łk i ,  m ą ż  nie może  iru te-  
,go z a b r o n i ć ,  e  wtenczas w towarzys tw ie  
wierney  i os t r óżney  niewolnicy,  odda la ią  
się z d o m u  na kilka tygodni .

P a n i  Minutol i  gotowała się powrocie do. 
E u r o p y ,  w yp ły ną w szy  z Dara ie t ty  d o z n a ­
ła  n a  s ł a b y m  s ta tku  ca łey  okropno śc i  
bu rzy ,  czekała w zatoce A b u k i r  na wiatr  
po m y ś ln y ,  gdy ią rozkaz  Baszy z n ie w o l i ł  
powrócić do Alexandry i  gdzie z p o w o d u  
morowego powietrza musiała się z a m k n ą ć  
w  pa ł acu  Ibrahima; chwila u w ol n i en ia  n a ­
deszła i po  k i lku  n iebezpieczeńs twa przy* 
biła d o  Try t stu p o  roczney podró-

. . .
X ię g a r z  N e u p o r t  ńiczego n i e  ża ło wa ł  

dla ozdo b ie n i a  e d yc j i .  Ryc ina  na czele 
dzieła wyobraża k a raw anę  z Meki, osiem 
i n n y c h  w y o b ra ż a ją  różne  położenia  i p o ­
mnik i .  P ię k n e  ryc i ny  umieszczone w z łem 
dziele pom naża ją  iego . ś m ie s z n o ś ć , d o ­
brem • a zwłaszcza pod róż y  n o w y c h  
p o w a b ó w  dodaią.

fz  Dzie.  Drapeau  Blanc.  

IV.
* . 

WIADOM OŚC I L I T E R A C K I E .
JShonune, on n o u v d h  classification  r?e 

l*espe.ee h u m m n e , p a r  M . B ory  ęle S .  
V ir tfm i.  (C z ło w ie k , czyli nowe rozga- 
t u n  kowanie rodu  ludzkiego. )

A u t o r ,  y.aięty od  lat dwudziestu zbie­
r a n i e m  materya lów do history! na tural -  
ne'y cz łowieka,  dzieli w te'm dziele ród 
iego' n a  g a t u n k i ,  a mianowic ie  na dwa 
g ł ó w n e ;  l j .  n a  L e i o t r y k ó w ,  czyli ludzi  
z włosami proslemi i 2.) na DIot ryków, 
czyli na  maiących włosy  kędzierzawe. L e ­
io t r y k ó w ,  dzieli z n o w u :  a), na  g a tu ne k  
Jape tów ,  odznaczających się p ięknością 
s tosun ków części ciała ; g łowa ludz i ,  na­
leżących do tey klassy, w y r ó w n y w a  nie­
m a l  ósmey części całe‘y wysokości czło­
wieka' ,  ką t ich twarzy  zbl iża się do 90 
s t o p n ia ,  albo zupe łn ie  im iest  równy),  
s a m ą  twa rz  maią o w a l n ą ,  czoło o tw ar te ,  
nos  pros ty ,  albo ma ło  zakrzywiony,  oczy 
wie lk ie,  b rw i  n a d  n ie m i  zaokrąg lon e ,
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Otwór gęby n ie  obszerny ,  usta przy ie -  
mnie  u b a r w i o n e ,  i n ig dy  zbyt  g rube ,  u-  
c ho  ma te  i od g łow y nie odsta wce , wło­
sy wpadające  w k ol o r  c iemny,  łub ia- 
sny,  skórę białą r m n i e y . l u b  więcey szkar ­
ła tem o ż y w i o n ą ,  go len i a  zwężone ku k o ­
l a n o m ,  samo kolano  m a ł e ,  a- łytk-i m o ­
cno  wyda tne .  G a t u n e k  t e n ,  do k to rego  
m y  na leżemy,  pocliod ący z łańcucha  gór, 
schodzących się prawie ró w u. ległe pod 
45 s topniem pół nocy ,  zaymuie przestrzt-n 
od  wschodu kn za. bodowi  od brz egów  
zachodnich i p o łu d n io w y c h  morza Kaspiy- 
sk iego ,  aż do  przylądka  F in is te r r e  na 
morzu  at lanty ckie'm. Au to r  upa t ru ie  w tym- 

_gaJ u n ku  cztery poddziały  r pletnie it aic~ 
ka zk ie ,  Czyli wsc ho dn ie ,  płemie Pe.lazkie,. 
czyli p o ł u d n i o w e ;; płemie. Celtyckie , czy­
li. zachodpie  i pl- mie G erm ańskie ,  czyli 
pó łn o c n e .  Ostatnie dzieli z n o w u  na Te- 
utońskie i Slawiańskie-.

Nie  będz iemy tn  wyliczali  z n a m io n  
i n n y c h  g . t u n k ó w  l u d z i ,  poprzes tan iemy 
ty lk o  na sa mem  w y m ie n ie n iu  ich  n a ­
zwisk:-  Gatunek  arabski  ,  dzielący się na. 
dwa p ł e m i t n i a : A tla n ty c k i ,  czyli zacho­
dni,  w północnej* Afryce,, i A dam C ki, czy­
li w s c h o d n i ,  w Abissynii .  G a tu n ek  I l in -  
d'ow, między ź ródłami  rzeki Indus i G a n ­
gesu ze strony północoey i do koła m o ­
rza indy isk iego  od' p o ł u d n i a z n a y d u i e  
się zate'm n a  wyspach  Gęylamie,  L a k w e .  
dy  w a c h , M.ddywach i i n n y c h  wyspach  
Pol in ezyi .  G a t u n e k  S c y t y i s k i zamiesz­
k a ły  w B u c h a r y i ,  S unga ry i  i D a u ry i ,  po* 
całe'y przestrzeni  od Kaspiysk iego  do  ia- 
pońskiego morza  , na leżą  do niego T u r -  
k o m a n i ,  Kirgizy,  Kozacy ,  Ta U rz y , ,  Kął-  
m uc y ,  Mogołowie i M-mtszowie. Gattpiek- 
Sinicki na leżą  do  niego K o r t o w i e ,  Ja-
p ó ń - z y k o w i e ,  Chińczycy,  Tonkinowie j .  
Kochi nch in czyc y ,  Siamczycy i Bi r raan i -  
po.yyższe ga t u n k i  właściwe są d a w n e m p  
ś w i a t u , — 'Gatunek  h i p e r b o r e y s k i n a l e ż ą  
do niego Lapończykowi**, Sanvpiedy, mie­
szkańcy  na .ypółnoęnieyszey części S k a n ­
dynawi i  i Rossyi , .  Os tyący,  Tu n g u z i ,  Ją- 
k u t o w i e ,  Jukagircz.ycyy Gzuktowie ,  &o-  
ryacy  i n iektóre pokolenia Kamcządałówy 
a z odkrytych,  w nowszych,  czasach. Eski­

m o  wie. Gatune k  N eptunski, mieszka na 
brzegach  wschodnich Madagaska ru ,  n a d  
brzegami  zachodniemi no we go  świata od 
Kal i forny  i, aż do Chil i ,  na  wyspach m o ­
rza- p o łu d n io w e g o  i gdzie n iegdzie w P o ­
l inezyi.  A u to r  poddziela go n a  rualay- 
s l t i ,  oc e a n ic zn y  i na ga tunek  m ie s z k a ń ­
ców ziemi Papus .  G a t u n e k  A ustra lsk i 
w Nowey  Hol ląndy i .  G a tu n ek  Holom* 
biyski, sk łada iący się z tych wszystk ich  
N a r o d ó w , które mieszka ły na  ziemi zie- 
d n o c z o n y c h  S t a n ó w  Ameryki  pó łnocn eyy 
w Kanadzie  i  F l o r y d a c h ,  M e x y k u  od 
s t r o n y  wscbodnie'y.  Kordylerów na wszy­
stkich wy spac h  przy ląd ku  Mexykansk ie-  
g o ,  w T e r r e f e r m e  i  Guianie.  Gatunek- 
A m erykański m ia ł  zaymować wyspy  na 
O r s n o k u , na  rzece Amazonskie'y,  Brazy­
l i ą ,  Pa raguay  i wschodnie gó ry  c h i h y -  
skte.  G a tu n e k  P atagoński, zamieszka ły  
w Kra iu  tak zw anym  P a ta g o n ó  w. G a t u n k i 1, 
ludzi włosy  kędzierzawe m a ią cyc hs ą  p o ­
d łu g  a u t o r »  następniące:  G a t u n e k  E ty — 
opski, zamieszka ły w ś rodk owey  i zacho­
du iey Afryce ,  czyli między t ropami .  Ga­
t u n e k  K a f r y i s k i w poludniowe'y i wscho-  
d n i e y  Afryce ,  n iemnie y  w części na wy ­
spie Madagaskar .  G a tu n e k  M elaniyski 
zamieszkały na  ziemi Van Diemen  zwa- 
ne'y o g n i o w ą ,  nieranie'y w części na  wy­
spach For mo za ,  F i l ip iń sk ich ,  Kochinchi -  
n i e ,  pó łwy sp ie  M a l a k k a ,, w Borneo ,  
Timor-,  w większe'y części N ow ey  Gwi­
nei na Archipelagu.  &. D u c h a ,  w Nowe'y 
Kaledoni i  i na  wyspach F.dij .  Gatunek- 
H o t e n t ę c k i różni  się naywięce'y od ga ­
t unku Japetów tak wzrokiem,  iak znamio­
na m i  anatoruicznerai,  i iak au to r  twierdzi, ,  
iest wyraźnie  s topniem, przez k tó ry  m a ł ­
pa. do utworu-człowieka  przechodżi .  Część: 
południowa i zachodnia naybardzie 'y p o ­
łu d n io w cy  Afryki  iest iey siedliskiem.

P.  Bory n ie ty l ko  wylicza z nam io na  
każdego z powyższy c b  ga tunków,  ale n a d ­
to czyni  nad k a ż d y m  z-aymuiące i czę­
stokroć nowe uwagi ,  których przedm io­
tem ia*t> mora lny  charakter,  ludów,  i c h  
ięzyk zwyczaie. .


